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ŚRODA dnia 10 Sierpnia 1831 ro k u  ogodz,Srano.

N a c z e ln y  W o d z a ]
Prze jęc i  najbo leśn ie j szem uczuci em z p rzyczyny  

umieszczonego w Dzienniku  Powszechnym , j akoby  
p r zez  ko rpus  oficerów p u ł k u  7go u ł anów podanego  
a r t y k u ł u ,  oświadczamy p o d s ł o w e m h o n o r u  p r a w ego  
P o l a k a ,  źe my o tem ani wierny,  ani żaden z nas 
obecnych  tu na l lnji  bojowej  do podawania  wspomnio-  
nej n i edorzeczności  nie wp ł yw a ł .  — Nacze lny  Wodzu!  
Ojczyzna powie rzy ł a  ci swe losy i swój b y t ,  Ty  wiesz 
na j l ep i e j ,  kio nas może  poświęcaj ących się b e z in t e -  
ressownie tylko dobru ogólnemu pop rowadz ić  tak 
abyśm y  zadowalni ając  Twe  zamiary  mogl i  godnie  od ­
powiedzieć  oczekiwaniu  ojczyzny.  T e ra źn i e j s zy  nasz 
dowódzca Major  Kamieński  nie zawiedzie-  Twe  w y ­
sokie zaufanie, ,  gdyż  w 4’bec  nas dow iód ł ,  &e godnym 
j eś l  tego zaszczytu.  — U p ta sza m y  cię z n a j g ł ę b s z e m  
uszanowaniem Naczelny W o d z u ,  aby au to r  powyż ­
szego a r t y k u łu  m ó g ł  być wyk ry tym ,  i j a ko  oszczerca 
nas wszystkich b y ł  u k a r an y m .

Oficerowie p u ł k u  Igo U ła n ó w  
Dowódzca  dywizjonu p u ł k u , ^ U ł a n ó w ’ (podp i s . )  Ma - 

j o r  Sze ligaw ski.  —  Dowódzca dywizjonu Legji  
Li tew-sko-Raskiej  ( podpi s . )  Major  G olańsk i .  —  

i Kapi tanowie :  ( podp . )  Swierzbiwski i S e jd l i l z .—

Poruczn i cy :  ( pod p . )  S-okolnibki, K os trow ick i  
R a jm u n d  Oborski.  — P o d p o r u c z n i c y :  ( p o d p i ­
s a n o )  J .  P o to c k i ,  G łogow sk i  K o n s ta n ty ,  
W ą g l iń s k i  N a p o le o n , W y  ko wsk i , C za jk o w ­
s k i ,  W g g l i i i s k i ,  Dqbrotvski.

Jenera ł  G ubernator M ia s ta  S to ł .  W a r s z a w y .
Podając  do wiadomości  publ i czne j  nades ł aną  z Ar -  

rnji dek l a r ac j ą  ko rpu su  Oficerów'  p u łk u  7go u łanów,  
k tó r ą  wyraźn ie  zaprzeczaj ą , a r t y k u ł  zamieszczony 
w Nrzę  214 Dz ienn ika  Powszechnego względem P u ł ­
kown ika  Obor sk i ego  , widzę p o t r ze b ę  os t rzedz  wszy­
stkich , k t ó ry ch  dotyczę , iż używając w ład zy  G u b e r ­
nator a , nie dozwolę aby na p r zys z ło ść  podobne  f a ł ­
sze og ł aszane b y ł y ,  a wykracza jących do surowej  od­
powiedzia lności  pociągnąć rozkażę.

w Wa rs zaw ie  dnia  8 S i e rpn ia  1831 r .

J e n e r a ł  Dywizj i
( podpi s ano )  H e n r y k  Dembiiiski.

Za zgodność Szef  Sz tabu  Gu be rn a t o r a  
P u ł k .  N o f t  oh.



(
i N o ta  d y p lo m a ty c zn a  M a rg i  abiego W ie lo p o l ­

skiego p o d a n a  L o rd o w i P a lm ers ton .
Rzecz dziwna,  ze z naszych  pism pub l i c zny ch  j e ­

den  t y lko  dz i ennik  Zjednoczenie  wz ią ł  pod uwagę 
Notę  dyplomatyczną  Margrab i ego  Wie lopo lsk iego .  
K u r /e r  P o lsk i  w o l a ł  się zast anawiać  nad  p ismem 
naszego  r ewo lucy jnego publ i cys ty W o ln y  P o la k ,  u- 
w ą ż a ł j e  zaś zbyt  pow ie r zchow n ie  i j e d n o s t r o n n i e ,  
i z d a w a ł s i ę  sam p rzed  sob ą  uk ry w a ć ,  że pismo to p e ł ­
ne  j e s t  g r u b y c h  błędów'  i  n iedorzecznośc i  , p e ł n e  
b ł a h y c h  domys łów  op a r ty ch  j edyn ie  na p r z yp us z cz e ­
n i ach  albo r acze j  m a r zen i ac h  autor a  niezna jącego się 
ani  na dyplomacj i  ani  na sztuce wojennej .  A N o -  
w a  P o lska  wolała  podać  do ś lepego uwie lb i enia  w y­
soki  dowcip  Pana J .  B. O. o R z ą d z ie  i oppozycji  
p rowadzący  do fa ł szywych  wyobrażeń  o Rządzie ,  
w tem zapewne  p r zekonan iu ,  ze n i k t  nie może mieć  s ł u ­
szności  po sobi e,  kto nie należy do r e d ak cy i  N o w ej  
P o ls k i  albo nic j es t  jej  s t r onn ik i em .  Coz dopiero 
gdy  kto  jes t  Księc i em,  H ra b i ą ,  Ma rg ra b i ą ,  a j en t e m 
dyp lom a tyc zny m,  mianowicie  z czasów dy k t a to r a ,  a l ­
bo ogólnie mówiąc  a r y s to k r a t ą ;  t edy sam juz t y tu ł  
osoby pot ęp ia  dzi e ło .  Sądząc  wszakże bez s t ronn i e  
i b ez  up rzedzen i a  p rzyznać  powinn iśmy,  że M a r g r a ­
b ia  W ie lo po l s k i  po j ą ł  i r ozważył  g run town ie  w y­
soki  cel  i na jobszerni e j szy  zakres  naszej  r ewolucyi ,  i 
w sprawie mu poruczonej  nie tylko go r l iwym ale  z r ę ­
cznym i umie j ę tnym się pokaza ł .  N a d e r  jes t  dla nas 
pożądana  wiadomość szczegółowa o kong re s s i e  W i e -  
de ńs k im  tudzież porządny  zbiór  aktów i ko n fe r e n c j i  
dyploma tycznych  wystawiaiący ca ły  ciąg dz i a ł ań  o d ­
by ty ch  na t ym że  k o n g r e s s i e ,  o czcrn dotąd  saitie 
t y lk o  u rywkowe szczegó ł y  by ły  nam wiadome.  M ar ­
g r ab i a  Wie lopo l sk i  ma bez  zaprzeczeni a  i w tern 
w ie lką  zas ługę ,  żet g łówne p r zyna jmn ie j  punkt a  dz i a ­
ł a ń  kong rę s su  Wi ed e ń sk i e go  tyczących się spr awy 
naszej  d a ł  nam poznać .  T e  g łówne  punk t a  dob rze  
rozważywszy ,  widzimy,  Se nie kong re s s  W ied e ńsk i ,  
pow szechn i e  okrzyczany ,  ani .zawiązane na nim świę­

t e  p r zym ie r z e  mona rchów p r z e c i w k o ł u d o m  ich w ł a ­
daniu  po d l e g ł y m ,  by ły  największą  p r zy czy ną  na s ze ­
go ucisku i poniżeni a,  ale najniegodziwsze t ł um acz e ­
n ie  i zastosowanie zasad pr zy i ę tych  na ko ng r e s s i e ,  
albo raczej  wyraźne  pog wa łcen i e  przy ię tych  t r a k t a ­
t ami  i  zaprzys iężonych p r zez  umawjaiące się s t r ony  
zobowiązań.  O tr zyma l i śmy daną  nam przez Cesarza 
A lex an d ra  Kons ty tuc ją  waru j ącą  wprawdzi e  po ł ą c z e ­
nie nas na wieczne czasy z Cesar s twem Rossy j sk i em,  
ale k tó r a  m ia ł a  być  rozc iągn iona  do wszystkich p ro -  
wincyj  Po lsk ich  przez  Rossją z ab ran ych ,  chociaż do
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lego wyraźni e  się nie zobowjąza ł  A le x a n d e r ,  ma j ąc  
w idoczną  na kongres s ie  p r zewagę .  Aus t r j a  i P ru s y  
również  w zby t  ogólnych  wyrazach zobowiąza ły  się 
na rodowość  naszych  br ac i  w p rowinc j ach  Polskich 
p r z e z  s iebie z ab ra ny ch  szanować .  Otóż cały  dla nas 
sku t ek  Wiedeńsk ich  u k ł a d o w i  zapewn ień  p a m i ę tn e ­
go kongrę s su .  U k ła d y  obowiązujące Mona r chó w 
względem pod leg łych  im ludów posz ły  w niwecz ,  
z apewn ien i a  a raczej  ob i e tn i ce  na wiatr  puszczone.  
By l i byśmy  pewn ie  więcej  naówczas zyskal i  albo m o ­
że i wszystko miel i  wrócone , gdyby  nie t ak  s i lną b y ­
ł a  p r zewaga  Cesarza  A lexand ra  i gdyb y  nie t ak  
s ł a b o  obs t awa ł  za nami  Lo rd  Cast l er agh  u łudzo-  
ny z ło temi  obi e tn i cami  tegoż Cesarza .  N ap róż no  
ro/ . l rwożony Gab ine t  W ie d e ń sk i ,  bojąc się zby t  n i e ­
b ezp i e cz ne go  dla Aus t r j ł  z Rossją  sąs iedztwa n a l e ­
g a ł  o p r z ywrócen i e  dawnej  n i epod leg ł e j  Po lski ,  na-  
p rożno oświadczał  p r zez  Księcia Me t te rn i cha  chę tną  
gotowość Cesar za  F ra nc i s zk a  do zwrotu  wzię tych  
na Polscze zabo rów,  Cesa rz  A lexande r  chci a ł  dalej  
r ozp r ze s t r zen i ć  swą w ładzę  w E u r f  piej  chc i a ł  t e d y  
zyskać  dla Rossj i  na j znaczn ie j s zą  część Księs twa 
War szawski ego,  a r es z tk i  tego Księs twa dać -Austr j i  
i, P ru so m,  zostawując j ak by  na ig r a szkę  d ro b ną  Rzecz  
Pospol i tą  Kr akowską  pod  op i eką  t r zech dworów k t ó r e  
tak be.zprawnie już się po raz t rzeci  Polską  rozdzi e l i ły .

T ru d n o  by ło  oprzeć  się s a m ow ła dn ym  żądaniom 
Alexa nd ra ,  k iedy  przez jego  wojska b y ły  j uż  j a k b y  

■ zagarn ione  k r a j e  dawnej  P o l s k i ,  k tó r e  chc ia ł  
dla Rossji za t r zymać,  lub zyskać .  Musiano uledz 
po tężnemu  władcy ,  nie mogąc  się nar ażać  na nowe 
wysi lenia  wo jenne ,  zwłaszcza gdy n iedawno p rzed t em 
wojna Napoleońska  ca ł ą  n i emal  opustoszy ła  E u ro p ę ,  
a w tej wojnie  Rossją po Franoyi  największe pon io ­
sła ofiary.  Cesarz  więc A le x a n d e r  m ia ł  niby s p r a ­
wiedl iwy powód  obst awać przy  swoich uroszczeniach.  
I nie dość ,  że o t r z y m a ł  wszystko po dłu g swoi ej wo­
li, i r o zp o r ząd z i ł  cudzą  w ła snośc i ą  jak mu się spo ­
doba ło ,  j eszcze ka za ł  za ł a s k ę  uważać daną nam 
p rzez  s i ebie  kons tytuc ją ,  k tór a  się potem pokaza ł a  
wyraźnem z łu dzen i em albo marą  narodowych  swobód.  
A j ego nnśl ednik  Mikoł aj  oświadczywszy zaraz po swo- 
j e m  n a t r o n  ws t ąp i en iu ,  że jego rządy będą  t y lko 
p r z ed ł uż en i em  Rządów Alex and ra ,  p r zec i ąg ną ł  Alc-  
xan d rowsk i e  a nawe t  nowe do nich p r z y da ł  bezprawia  
i pogwałcen ia  naszej  konstytuc j i ,  co wszystko przy.- 
gotowało i sprowadzi ł o  u nas  w iekopomną  noc 29 L i ­
s topada.  Ma rg rab i a  Wielopo lski  nie p r ze s t a ł  na ok a ­
zaniu ,  że p od łu g  samychże zasad p r zy j ę tych  na k on ­
gressie  Wiedeńsk im  rewo lucj ą  Li s t opadową  podn ie -



śl iśmy wobron ie  najświętszych p r aw  N aro du ,  zas ię­
ga on az do czasów pam ię tn e j  kons ty tucy i  3.  Maja 
1791. i r ozbioru  Polski  k i l k ak r o t n i e  juz ponowio ­
nego przez  wp ływ R o s s j i , k tór a gw a ł t e m  wesz ł a  
wsys, temat  Eu ro pe j s k i .  Pokazu i e  c i ąg ł e  dążeni e  G a ­
bine tu  Pe t e r sbu r s k i e go  do wzrostu potęgi  Rossj i  t ak  
n i ebezp i ecznego  dla res zty  E u ro py .  D ąże n i e  to wy­
wodzi nie tylko z dokonanych  na Polszczę zabo rów,  
do k tó r yc h  uczestnictwa zawsze Aus t r ja  i P rus sy  zo ­
s t a ły  p r zez  Ross j ą wciągnię te ,  ale wywodzi  ie t a k ­
że ż ostatnich wojen z P e r s y ą  i T u r c j ą ,  ze zw łok i  
Cesarza  Mikoł a j a  w ak redy towa n iu  pos ł a  swojego 
•przy nowym Kró lu  F r a n c u z k i m ,  tudzież z jego 
opo ru  w uznaniu  n i epod l egło śc i  Belgi i .  Na re szc i e  
kończy  na tern,  że sama  t y lko  r ewolucya  Polska 
zmus i ł a  dwór  P e t e r sbu r s k i  n ie  do zaniechania ,  ale 
dó od łożen i a  na czas dalszy zamia rów zgubnych  
dla wolności  ludów.

Nie  wsp omi na ł  Margrab ia  , źe wojska nasze  i sk a r b  
Króles twa  Polskiego m i a ły  bydź  użyte  na wojnę  p r z e ­
ciwko Belg j i  i F r a n c j i ,  c zemu t akże  r ewo luc j a  n a ­
sza Lis t opadowa p r ze s z k o d z i ł a ,  bo to się dop ie ro  p ó ­
źniej u nas w ykr y ło  z ko r r e sp on den c j i  Xięcia  Lu-  
beck i ego ze S t e f ane m Gr abowsk im .

P rz e j dź m y  g łówne  a jeszcze  p rzez  nas n i edotkni ę-  
te  p un k t a  tego ważnego p isma , i powtó rzmy  w t r e ­
ści l ub  nawet  do s ł o wn ie ,  co one w sobi e zawiera j ą ,  
aby j e  dok ł adn ie j  dać  poznać  naszym czy t e ln ikom.

Godny  p o s ł a n n ik  naszego narodu  zaczyna od wspo ­
mnieni a  o naszein posels twie do P e t e r s b u r g a ,  i po ­
wiada , że Polacy podają  sami warunki  do uk ł adów ,  
zapowiadal i  j uż  wcze śn i e ,  iż ogłoszą  n i epod l eg ło ś ć  
swojej  Ojczyzny' ,  na p r z p a d e k ,  gd yb y  ich spr awie-  . 
'dliwe żądani a zos t ały od rzucone .  Po odrzucen iu  
więc t ych  spr awiedl iwych  żądań na s t ąp i ł a  de t r o n i za ­
cja Mikoła j a  , chociaż w począ tkach  dzia ł ano z naj-  
większem um ia rk ow an ie m ,  dopók i  jeszcze  b y ł a  j a ­
kako lw iek  nadzieja os iągnienia  celu rewolucj i  d rogą  
uk ł adów z Cesarzem M ik o ł a j e m .  Do  de t roni zac j i  
zaś Sejm Polski  j ako  o rgan n i e zm ie r ne j  większości  
na rodu  nie b y ł  wcale przy  niewolony na legani ami  za­
go rza ł ego  s t r on n i c tw a ,  ale uczy n i ł  ten śmia ły  i naj -  • 
spr awiedl iwszy k ro k  w mocnem p rz ek o n an i u ,  że n  e 
mo że m  w niczcm zaufać obi e tn i com G ab ine tu  P e t e r ­
s b u r s k i e g o ,  po tylu z j e go  s t r ó n y  pogwa łcen i ac h  
zobowiązań na kong re ss ie  W i e d e ń s k i m  p z a y j ę ty ch ,  
i źe Polska  w poł ączen iu  z Ross j ą  nie może n igdy  • 
używać swoich p r aw  i swobód k on s t y tu cy j nyc h  , ani 
nawe t  nie może bydź  pe w n ą  swojej Exys t enc j i  p o ­
li tycznej .

A co do p rowinc j i  Po lsk ich  włączonych do C e s a r ­
s t w a ,  liczni ich mi e szkańcy  znajdu j ący  s ie w K r ó ­
lestwie Po lsk iem p rzys t ąp i l i  swojem i spó ł - z iomków 
im ien i em,  p r zys tąp i l i  do wszystkich pos t anowień S e j ­
mu Wars zaw sk i ego ,  a n i e k t ó r zy  z n i ch  nawet  miel i  
c zynny  udz i a ł  w Rządzi e  , j ak  Książe C a r t o i y sk i  i
Ra dz i w i ł ł .

P rzy j ę to  od tąd  za zasadę post ępowania  n i e rozdz i e l -  
ności  tych dwóch wyobrażeń:  P olska  i n iepodległość  
P o l s k i , a n iepod l eg ło ść  n a r od u  nie może zag i ną ć ,  
chyba z s amym n a ro de m .

( D a lszy  c iąg  n a s tą p i . )  , ;
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WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. '
A u s t r j a  —  W ie d e ń  II  L ip c a . — Komit e ty  W ęg ie r ­

ski e czynią  j e d e n  p o d r u g i e m  p rzeds t awien ia  Cesa­
r z ow i ,  w s p r awie  Polski .  Oto odezwa Komi t e tu  Z em -  
p l i ń s k i c g o :  i.

„Na j j a śn i e j s zy  Pa n i e !  Na ród  P o l s k i ,  r ządzony n i e ­
gdyś  temiż co i my  ustawy , ów Naród  , p r z ed m u rz e  
ćhrze śc j ańs twa  p rzec iwko wszystko n iszczącym T u r ­
ków h o r d o m  , a k tó r en  w wieku i egoczesnym , d ług im  
c iąg i em c i e r p i e ń ,  dawne swoje oku p i ł  niezgody;  
N a r ó d  ten widząc wy da r t ą  sobie  kons tytuc ję  z aprzy ­
s iężoną w obliczu ca ł e j  Eu ro py  na mocy  najświę­
tszych uk ł a d ów ;  usi lnie i n ad a re m n ie  domaga j ąc  sie 
p r aw  swoich do wolności ,  r ozpacza j ąc  iż n igdy końca  
c i e rp i eń  swoich nie zobac zy ,  p r agnąc  wsk rze s i ć  by t  
swój k o n a j ą c y ,  w yzwa ł  nakon i ec  na o s t a tni ą ,  na 
śmie r t e l ną  walkę , najpot ężnie j sze  z mocars tw.

„ Ż a d e n  lud nie d a ł  n igdy p r z y k ł a d u  t akowe j  zgo­
d y ,  odw ag i ,  w y t r w an i a ;  n i ezachwianem ożywiony 
męztwem , N a r ó d  Po l s k i ,  chociaż n ie równemi  walczy 
s i ł y ,  nie cofa się p r zed  żadną  m ę c z a r n i ą , 1 żadnej  nie 
l ęka  się ofiary.  W sz y s tk i e  l u d y ,  wszelaka\  p ł e ć  i 
w i ek  wznoszą m o d ł y  o pomyślność j ego  , a j e dn akż e  
od wszystkich j e s t  opuszczonym.  U t r z ym ywa ł  się d o ­
tąd ej idownie p rzy  pomocy  Najwyższe j  Opat rznośc i  
i cnot  swo ich ;  naucza  i nne  l udy  jak się dobi jać  maj ą 
wolności  ; nadz ie j ą  j e s t  wszystkich narodów Eu ropy ,  

,bądź  k o n s t y tu c y j n y c h , bądź  s am owładnych .  Ł a s k a ­
wy i szl achetni e um ia rkowany  wśród boju i po zwy- 
c i ęz tw ie ,  na ród  t en  nieszczęsny , widzi w obl iczu za ­
smuconego świa t a ,  dziedzictwo swoje ogn i em i m ie ­
czem n is zczone.  I luż to mężów,  godnych n i e ś m ie r ­
t e l nośc i ,  p o l e g ł o ,  nie tylko losem w o j n y ,  lecz za- 
mordo wen ych  już po b o j u ,  na rozkazy tych , co po 
nich u ległośc i  i wierności  wymagal i !  Dreszcz  podzi -  
wienia dusze nam p rze s zywa ,  bol eśni e  z ran ione  lo-
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■seta tego bohatyrsluego Indu,  tego ludu tak ścisłe 
tylu węzłami z nami połączonego ,  wspomnieniem 
wspólnych królów,  dawanych i odbieranych pomocy; 
tego lu d u ,  którcn przez więków tyle , również jak i 
m y ,  b r on i ł  Europę p rzed zgubnym Ottomanów orę­
że m,  którego los t emiż . snm em i  ciosy uderzył  na 
pó ł nocy ,  k tórych my doznaliśmy na wschodzie. Na- 
rodzie nieszczęśliwy,  możeś ty tylko poprzednikiem 
naszej własnej  zguby , jeśli sam zginiesz p rzezwy­
ciężywszy dotąd tak l iczne,  tak straszliwe niebezpie­
czeństwa !

„ Z e  w ś c i e k ł o ś c i ą  w o j n y  p o ł ą c z y ł a  j e s z c z e  z n i ­
s z c z e n i a  s woje  A z j a t y c k a  c h o l e r a .  N i e sz cz ęs n a ,  t a  z a ­
r a z a  w z r a s t a j ą c  w p o ś r ó d  m o r d ó w ,  w y n i s z c z ą  j uż  s ą ­
s i edn i e j  G a l i c j i  d z i e d z i n y ,  i n i e z n a c z n i e  k u  n a m  się 
s n u j e ,  n ę d z ą  w z r o s ł a  i w y k a r m i o n a .

„ W  boleści se rca ,  sądzil iśmy powinnością naszą, 
przedstawić p r zed  oczy Wasze j  Cesarskiej  Mości,  
ten straszliwy o b r az ' r us k o - po l s k i e j  wojny,  ażeby 
ojcowskie \ y  as ze serce , tak wielką dotlenione klęską,  
uczuło j ak  konieczną j e s t  pot rzebą  dla Europy  ca­
ł e j ,  dla Waszej  monarchj i  i wiernych Waszych W ę ­
g ie r ,  przyjść na pomoc temu bohaterskiemu ludowi,  
dzielnem wstawieniem się Waszem pomiędzy strony 
wojujące,  a nawet ,  gdyby potrzeba tego wymagała,  
i si łą oręża. Nakon iec,  to, czem nas nasza wierność,  
nasza prawość na tchnęła ,  nakazują sam skład  r ze ­
c z y , rozsądek , dawne i nowoczesne przykłady.

„Najjaśniejszy P a n i e ,  minęły już czasy w których 
opili ja publ iczna szła  za wolą Wszechwładców naj­
wyższej potęgi .  Odtąd łatwiej i pewniej  j ą  poskromić 
zbliżając się ku n i e j ,  n i ż e l i  rozjątrzając przez opór,  
żadne polityczne uk ła dy  nie zdołają zniszczyć współ ­
czucia istniejącego wzajemnie pomiędzy ludami ;  Po

przeciwnym , historja chlnbnieby ogłosi ła potomno­
ś c i , że wzniosła i szlachetna polityka W .  Cesarskiej 
Mości (gdyż poli tyka zwyczajna , w wiekach nawet te- 
goczesnych ,  rzadko kiedy wzgląd ma na żądania lu­
dów,  i musi koniecznie w przeciągu lat ki lku zostać 
zmienioną),  pamiętała  na oswobodzenie przez Polaków 
starożytnej W i n d o b o n y ,  i zas łużyła ,  wracając wol­
ność bohatyrskiemu narodowi ,  na jego wdzięczność,  
na wdzięczność całej  Europy i potomności.

„Najjaśniejszy Panie , żadna pol i tyka nie może być 
t ak dzie lną ,  na takowej opar ta niemot a lności , jak 
zgodność żądań i uczuć pomiędzy panującym a lu ­
dami.  Zagoić,  korzystając z wydarzeń teraźniejszych,  
r any zadane niegdyś pol i tycznemu ciału Furopy,  go- 
dnymby było wieku ówczesnego,  godnym wnuka 
Marji  T e r es sy ,  k tó r a  pomimowolnie, ze łzami wo- 
czach,  i zmuszona przemagającą koniecznością, ze­
zwoliła na niesprawiedliwość , k tóra tyle klęsk,  przez 
długie pokolenia,  zlewa na króle i narody.  Jakżeby 
chlubnie b y ł o ,  gdyby wnuk j e j ,  skłania jąc się do 
życzeń Europy ca łe j ,  powtórnie w dziejach świata 
mianowańy został utwierdziciclem pokoju,  lecz sta­
łego , niezachwianego pokoju,

„Ni e  tylko w największej dusz naszych szczerości 
pragniemy ażeby Pan Zastępów natchnął  myślą la­
kową wspaniałomyślne serce W a s z e ,  Najjaśniejszy 
Pan ie ,  lecz uroczyście oświadczamy,  iż dla zbawie­
nia Europy ca łe j ,  w p rzypadku wojny ku Polskiej 
ob ron ie ,  gotowi jesteśmy wszelkich dostarczyć p o ­
m oc y ,  aby cel tak upragniony osiągnąć,  i żadnych 
nie szczędzić of iar ,  jakkolwiek wielkie byćby mo- 
g ły . “

A ng lja .  — Londyn  Id Ijipca. — Coraz to większą 
wiarę w publiczności znajdują wieści,  że kroki nie-

c z u c i a  i s t n i e m c e e o  w ż a i e i n m e  poi i i rcu.AY c i  c > • iJc b J 1 L. c J . . ntv/viaoielskie maia sie inz rozpocząć między, IJLollan-
lacy walcząc dzisiaj z a  byt  swój narodowy , łączą ię p .y> a skoro to nastąpi musi wybuchnąć
współczuciem z e  wszystkiemi lu d y ,  z temi nawet,  ją  g l^ i  ' Antrlia ? jednej s t rony ,  a
które jeszcze niekosztują drogich darów konstytucji ,  wojna miedzy F ran  e , ^  Anglja z jednej  sti,any,
S k u t k i  w y p ł y n ą ć  m o g ą c e  z e  w s z y s t k o j  u n o s z ą c e g o  z  d r u g i e j  m i ę d z y  o j ą ,  .■* . Ł
S KU I KI  w y p i y n ą o  m o g ą c  j  n  ^  H o b h o u s e ,  m a  p o d a ć  n i e o d z o w n i e  p e t y c j ą
wpływu opinji publicznej są nieprzewidzialne, g y ^ „inszej , od wielkiej liczby Anglików podpi-
wczasach  teraźniejszych siła moralna popycha tyllco  ̂ a£eby wzięła na uwagę stan Pol sk i ,  i zadecy-
do  d z i a ł a n i a  s i ł ę  f i zyc zn ą  l u d ó w .  G w a ł t o w n e  u c i e -  d o w a ł a s i ę  z a  n i e p o d l e g ł o ś c i ą  o n e j .
więżen ie ,  lub zwłok i ,  zarówno,  z podwojoną s i łą i S tw a jcar ja  d.  22 Lipca.  — Piszą,J.Luj.a n ny^podm i e ż e n i e ,  l u b  z w f o K i ,  z a r o w n o ,  a Hzxvajcarja a. ^  Ł.......«, V . ,
p o p ę d e m  r o z w i j a j ą  n a d z w y c z a j n y  p o s t ę p  ; w y d a r z e ń ,  d n i e m  ^ ^ ^ a s z ^ ^ - d s i e w M
o k r y t y c h  j e s z c z e  z a s ł o n ą  p r z y s z ł o ś c i .  A t o z ,  n a k o -  c z n e  s na  w ys o k o ś c i
n i e c ,  n i e g o d n y m  j e s t  r o z w a g i ,  Że k o s z t o w n e  u t r z y -  - -  •- i : - , -
 ’  ®  — . . .  .  .  ,manie ogromnej siły zbrojnej , mające j edyn ie  na
celu wojenne pogróżki ,  w czasie pokoju,  coraz to
bardziej  ska rb wycieńcza ; a przez to samo ludy po-
dleełe b e r ł u  Waszej  Cesarskiej  Mości? W  r azie zas  j
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zdrowia otacza nasze miasto F iu ine ,  na wysokości 
stanowiska Lippa ; a pierwsze jego hnje , eszelono- 
wane sa jeszcze więcej najprzód.  Zdaje się więc nam 
niepodobieństwem,  aby. zaraza przedar ła  się pi zez 
takie bar j ery ; tern ba rdz iej ,  iż j ak teraz wiadomo, 
cholera nie j e s t  zaraźliwą.


